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Wojska indyjskie do Europy.
Londyn, (przez Berlin) 18 września.

Obie Izby parlamentu postanowiły upoważnić 
rząd indyjski do ponoszenia kosztów wyekwi­
powania indyjskiej armii ekspedycyjnej.

Szwagier cesarza ranny.
Berlin, 18 września.

„Berliner Zeitung am Mittag" donosi, że ks. 
Fryderyk Karol heski, szwagier cesarza W il­
helma, odniósł w walce ranę od wystrzału w gór­
ną część uda.

Jeńcy na Węgrzech.
Budapeszt, 18 września.

Wczoraj przejechał tędy transport jeńców ro­
syjskich liczący 1000 ludzi i transport jeńców 
serbskich liczący 80 ludzi. Zapowiedziane są dal­
sze transporty. Jeńcy przewożeni znajdują się 
obecnie pod silną strażą, aby nie mogli sprze­
dawać mundurów.

Zatonięcie okrętu w Dar- 
danelach.

Konstantynopol, 18 września.
Donoszą pod datą 14 września: Parowiec angiel­

ski rozbił się podczas przejazdu przez Dardanele 
na miejscu wolnem od min. Parowiec zagrodził 
cieśn inę morską tak, że okręty nie mogą ani w je­
żdżać, ani wyjeżdżać.

Pociąg z rannymi w rzece.
Paryż (przez Berlin), 18 września.

Gdy w Sarry sur Marne pociąg kolei miejskiej, 
Przysposobiony do przewożenia rannych, prze­
jeżdżał przez most, uszkodzony podczas usiłowa- 
nego zamachu, spadło kilka wagonów do jeziora. 
Większość rannych, którzy znajdowali się w po- 
Piągu, uratowano. Szczegółów brak.

Niemiecka flota powietrzna.
Berlin, 18 września.

Biuro Wolffa donosi: Niemieckie statki po- 
^'etrzne odpowiedziały w zupełności nadziejom, 
Jakie w nich pokładano. Nieuniknione uszko­
dzenia podczas niebezpiecznych dalekich po­
dróży nie spowodowały w żadnym wypadku 
straty statku powietrznego. Również żaden sta- 
ek nie dostał się w ręce nieprzyjacielskie.

Cas* „odznacza*6.
Petersburg, 18 września.

Frzez Kopenhagę donoszą: Car Mikołaj za­
panował króla belgijskiego i następcę tronu 
erbskiego Aleksandra kawalerami orderu św.

' erzego, nadawanego, 
Wojenne.

jak wiadomo, za czyny

W  Serbii.
Saloniki, 18 września, 

u ^  Niszu pojawiła się cholera. Stwierdzono 
wypadki zasłabnięcia. Serbowie w Mona-

4 £ r WOłUją takŻe 45detnicil ludzi do służby

Zarządzenia w Belgii.
Berlin, 18 września.

Szef administracyi u boku generalnego gu­
bernatora Belgii, w porozumieniu z niemieckiem 
ministerstwem spraw wewnętrznych, tudzież z 
pruskiem ministerstwem oświaty poczynił za­
rządzenia celem ochrony beigijskich skarbów  
sztuki.

Generalissimus francuski 
w niebezpieczeństwie.

Berlin, 18 września.
Z Paryża donoszą przez Medyolan: „Journal" 

donosi, że naczelny wódz francuski generał J o f- 
f r e  omal nie został trafiony przez granat n iem ie­
cki. Tylko przytomności umysłu szofera zawdzię­
cza ocalenie, gdyż szofer z największą szybkością 
wyprowadził automobil z zagrożonego miejsca.

Nadzieje Francyi na Grecyę.
Genewa, 18 września.

Paryski „Temps" przywiązuje wielkie nadzieje 
do ustąpienia greckiego ministra spraw zagrań. 
Streita i pisze, że od następcy jego Venizelosa 
oczekuje się nowych postanowień w sprawie sto ­
sunku Grecy! do Europy.

W  Antwerpii.
Berlin, 18 w rz eśn ia . ^

„Lokal-Anzeiger" donosi: Wszystkie zamo­
żniejsze rodziny wyjeżdżają z Antwerpii z oba­
wy przed „Zeppelinami". Wśród pozostałej lu­
dności panuje niedająca s ię  op isać nędza. Głodni 
obywatele dostają pożywienie z kuchni żołnier­
skich. Załoga j e s t  zupełnie zdem oralizowana, gdyż 
żołnierze są przekonani, że opór je s t  beznadziejny. 
Król belgijski od kilku dni nie pokazuje się; 
prawdopodobnie uciekł.

Wzburzenie w Indyach.
Kopenhaga, 18  września.

W  kołach politycznych opowiadają, że Anglia 
z obawy przed powstaniem w Indyach poprosiła 
Japonię o pomoc, podczas gby — jak wiadomo —  
wojska indyjskie wysyłane są do Europy. Poseł 
angielski zaprzeczył wprawdzie pogłoskom o 
wybuchu rewolucyi w Indyach, ale o wysłaniu  
Japończyków nic nie w spom niał.

*łjt * ;

Wojna a prawo powołanych.
W iedeń, 18 września.

Cesarskie rozporządzenie z 29 sierpnia, doty­
czące wpływu wypadków wojennych na terminy  
i na procedurę, daje rządowi podstawę, by za po­
mocą rozporządzenia wpłynął na to, iżby osoby  
powołane do służby w ojskowej, w skutek w ypełnia­
nia sw oich obowiązków względem  ojczyzny, n is  
traciły  sw oich praw. Rząd zrobił użytek z upowa­
żnienia danego mu przez to cesarskie rozporzą­
dzenie i w osobnem rozporządzeniu całego mini­
sterstwa poczynił odpowiednie wyjątkowe posta­
nowienia dla postępowania i dla terminów w spra­
wach prawa publicznego na korzyść osób wojsko- 
wych.

„Wiener Ztg" ogłasza powyższe rozporządzenie 
całego ministerstwa, dalej rozporządzenie minister­

stwa skarbu, zawierające postanowienia wyjątko­
we, dotyczące terminów i postępowania w spra­
wach kar podatkowych dla władz, urzędów i orga­
nów zarządu finansowego.
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Korespondent „Frankfurter Zeitung" Kurt von 

Reden, na podstawie obserwacyi, poczynionych 
na terenie Gaiicyi i Królestwa, dochodzi do wnio­
sku, iż w wojsku rosyjskiem, jak w żadnem in- 
nem, istnieje ogromna różnica w wyrobieniu i 
wartości bojowej poszczególnych części. Kore­
spondent kładzie to na karb zarówno materyału 
żołnierskiego, składającego się z różnych ludów, 
niejednakowo bitnych łub usposobionych wo­
bec państwa, jak i tego, iż ciało oficerskie po­
siada bardzo niejednakowe wykształcenie woj­
skowe, co naturalnie odbija się i na fiiejedna- 
kowem wyszkoleniu żołnierzy. Stąd n. p. po­
wstają takie sprzeczności, jak znany korespon­
dentowi przypadek, kiedy 3 kompanie jednego 
z pułków węgiersko-słowackich znużone strze­
laniem, zerwały się samorzutnie do szturmu, 
mając przeciwko sobie batalion nieprzyjacielski, 
wyparły go z okopów i \^zięły do niewoli kilku 
oficerów, oraz 470 żołnierzy.

W  innem natomiast miejscu w  tych samych 
bitwach na zachód od Wisły napotykano na 
\Vcale wytrwałą obronę ze strony piechoty ro­
syjskiej tak, że wypieranie jej wymagało kilka­
krotnych uporczywych ataków.

Kurt von Reden to samo powtarza i o arty- 
leryi rosyjskiej, która zależnie od wyszkolenia 
bądź strzela bardzo celnie, bądź tak nieudolnie, 
iż w pobliżu Tomaszowa, n. p. część artyleryi 
austryackiej była dwie godziny w ogniu prze­
ważających liczebnie bateryj rosyjskich —  bez 
żadnej szkody dla siebie, gdyż literalnie wszy­
stkie pociski rosyjskie przenosiły.

Natomiast uważa za przesadę opowiadania, 
iż granaty nie wybuchają. Tu i ówdzie ich złe 
funkcyonowanie tłómaczy się właściwością te­
renu —  miękkiego: piaszczystego lub bagni­
stego.

Remont kawaleryi rosyjskiej nie prezentuje 
się zbyt korzystnie, aie rzecz ciekawa, że wła­
śnie na złym terenie, nawet iiche napozór ko­
nie kozackie, poruszają się wcale sprawnie, tak 
że zdarzały się wypadki, iż konne patrole au- 
stryackie nie mogły dopędzić uciekających ko­
zaków.

To samo zauważył korespondent i co do miej­
scowych koników chłopskich: łatwiej ciągnęły 
one wozy w sypkim piasku, lub też w błocie 
od rosłych koni, gdyż przyzwyczajone są do 
cierpliwego zobojętniałego pokonywania ludno­
ści fatalnych dróg, na których stale się zapra­
wiają.

Posiedzenie N. EC. N.
odbyło się dnia 15 b. m. plenarne posiedzenie 
obu sekcyi. Po kilku godzinnych obradach, któ­
re dotyczyły szeregu spraw bieżących, uchwa-

nie poranne i wieczorne razem 8 i?al,
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łono przyjąć do wiadomości uchwałę sekcyi 
wschodniej, która, rozważywszy wszystkie oko­
liczności i rozpatrzywszy obecną sytuacyę, po­
stanowiła jednomyślnie wezwać Legion wschodni 
do złożenia przysięgi.

Urzędnicy państwowi w Legionach.
Wobec licznych zapytań, jak postępować maią 

urzędnicy państwowi, wstępujący do Legionów, 
aby uzyskać zwaśnienie ze służby na czas wojny 
bez szkody materyałnej i służbowej, departa­
ment wojskowy podaje do wiadomości, że ko­
nieczny jest następujący proceder:

Naczelny Komitet Narodowy musi się odnosić 
za pośrednictwem komendy Legionu w każdym 
poszczególnym wypadku do ministerstwa obro­
ny krajowej, aby zgłaszającego się urzędnika po­
wołało do pospolitego ruszenia lub da świadczeń 
wojennych w myśL nowej ustawy, na tej podsta­
wie uzyskiwało dla niego zwolnienie (bez wstrzy­
mania poborów) u właściwej władzy cywilnej, 
a następnie przydzielało go do służby w Le­
gionach.

Komenda placu Legionów
przeniosła się z dniem dzisiejszym z ul. Siemi­
radzkiego 27 na ul. św. Krzyża 1. parter (róg 
plant i ul. Siennej). Tamże mieści się również 
oddział kwaterunkowy, przeniesiony z ul. Wol­
skiej 19. Obok pod Nr. 3 lokal komendy poto­
wej żandarmeryi, a pod Nr. 7 kwatera etapowa.

Oddział kwatsrunkowy departamentu 
wojskowego

(ul. św. Krzyża 1) zwraca się z gorącą prośbą 
do ludności Krakowa o odstępowanie wolnych 
mieszkań na kwatery Legisnistów. Pożądane są 
przedewszystkiem większe mieszkania o kilku 
pokojach, których w dzisiejszych warunkach 
nikt nie wynajmie. Także każde wolne mie­
szkanie mniejsze o dwu, a nawet jednym po­
koju, z wdzięcznością będzie przyjęte.

Następnie prosi oddział kwaterunkowy o 
zgłaszanie umeblowanych pokojów kawalerskich 
za minimalną dziennie opłatą od łóżka, jakoteż 
bezpłatnych noclegów przy rodzinach tak dla 
Legionistów, jak również dla kobiet, pełniących 
służbę pomocniczą w oddziałach intendanckich. 
Wobec tłumnych wyjazdów z Krakowa wiele 
mieszkań stoi bezużytecznie pustką, gdy tym­
czasem napływ Legionistów z prowincyi jest 
tak masowy, że rozkwaterować go jako tako 
przychodzi z ogromną trudnością. Zgłoszenia 
przyjmuje się cały dzień.

Wykazy składak.
Dnia 14 b. m. wpłynęło do głównej kasy 

miejskiej: pow. komitet nar. w Skawinie 6645 
koron, z drobnych datków 8330 K, ze składek 
w Podgórzu 1659 K, pow. komitet nar. w Pil- 
znie 1000 K, dr Emanuel Rosenblatt i Marya 
Rosenblatt po 1000 K  itd.

Dnia 15 b. m. wpłynęło: pow. komitet naro­
dowy w Rzeszowie przez dra Pelzlinga na u- 
mundurowanie Legionów 30.228 K, pow. komi­
tet narodowy w Tarnowie 21.238 K, pow. ko­
mitet narodowy w Mielcu 2500 K, z drobnych 
datków 2815 K, Tow. zaliczkowe w Tarnopolu, 
A. Haller i ks. Józef Gacek po 1000 K itd.

Za pośrednictwem banku krajowego złożyły 
spółki oszczędności i pożyczek: w Krośnie 7000 
koron; inne po kilkaset koron.

Rosyjskie okrucieństwa.
Niemieckie dzienniki donoszą wciąż ze wscho­

dniego terenu walki o nowych okrucieństwach 
Rosyan.

Tow. Dtiwełł pisze do „Vorwarts’u“, że ro­
syjski generał ftenrsenkannpf wydał rozkaz, aby 
polecono jednej kompanii wszystkie leśniczówki 
w okolicy Rominten spalić i zrównać z ziemią, 
zaś leśniczych  zastrzelić.

Przy generale Darłowie znaleziono, jak wia­
domo rozkazy, aby — p a l i ć  w s i e ,  nawet ta­
kie, które nie leżą w polu strzała; mieszkań­
ców r o z s t r z e l i w a ć  lub zabierać w chara­

kterze zakładników. Wszystko to ma być wy­
konane w tym nawet razie, jeśli mieszkańcy 
oddają wszystko sołdatom rosyjskim, co mają.

Tow. Diiweli pisze, że z podobnymi genera­
łami, wziętymi do niewoli, należałoby postępo­
wać tak jak z tymi żołnierzami, których schwy­
tano przy wykonaniu tych rozkazów.

Naczelnik urzędu we wsi Abschwangen w po­
bliżu IRowa donosi, że 29 sierpnia strzelał tam 
patrol kirasyerów do Rosyan. Gdy Rosyanie 
wpadli do wsi, przedewszystkiem z a s t r z e l i l i  
n a u c z y c i e l a  Ho  c h w a l  da, ojca sześciorga 
dzieci.

Następnie podzielono mieszkańców na dwie 
grupy, każdą ustawiono na innym krańcu wsi. 
W każdej grapie ustawiono daiej oddzielnie 
mężczyzn od kobiet i dzieci. Potem oświadczo­
no, że za strzały do automobilu rosyjskiego 
mężczyźni zostanę rozstrzelani w oczach żon i 
dzieci... Płacz i. błagania tych ostatnich były 
okropne.

W  tej grupie, gdzie stał naczelnik urzędu, 
udałc się mu zbliżyć się do oficera i zapewnić 
słowem honoru, że strzelali kirasyerzy, a nie 
mieszkańcy. Przytem pokazał świadectwo, o- 
trzymane niegdyś od rosyjskiego pułkownika 
za dobre utrzymanie. Tak, czy inaczej tę gru­
pę wkońcu p u s z c z o n o .  Oficer się zlitował.

W tym samym czasie na drugim końcu wsi 
roziegła się salwa. Zastrzelono do 40 mieszkań­
ców... Ta łzy matek, żon i dzieci nie pomogły. 
Zastrzelono między innemi robotnika, wspo­
mnianego naczelnika, który miał 80 lat i s u- 
żył swemu panu od 50 lat.

Humorystyka w polityce.
P. Reymont, który się nie wstydził umieścić 

swego podpisu pomiędzy podpisami 69 moska- 
lofilskich „polityków* pod znanym telegramem 
ugodowym, zamieszcza obecnie w „Kuryerze 
warszawskim* oryginalny list. List ten został 
wywołany całym, szeregiem zapytań, z któremi 
zwraca się mnóstwo osób do p. Reymonta, in­
terpelując go, czy prawdą jest, że go umie­
szczono w Tworkach? Na to całkiem uzasa­
dnione pytanie Reymont odpowiada, że „ j e ­
s z c z e  n ie* .

Bądź co bądź liczne pytania, skierowywane 
do p. Reymonta świadczą —  pisz8 „Dziennik 
urzędowy P. O. N.“ — że krok jego został w 
Warszawie należycie oceniony.

K R O N I K A .
Piątek 18 września. 

Nowiny krakowskie.
N a s tę p n y  nsssssep „Naprzodu* wyjdzie C5xlś

© 6  v ? iec zo r .
Zaopatrywania s ię  w żyw ność. Dnia 12 b. m. 

komenda twierdzy wezwała mieszkańców Krakowa, 
ażeby postarali się o zaopatrzenie w żywność na 
czas 3 miesięcy. Dla stwierdzenia, czy temu we­
zwaniu zadość uczyniono, komenda twierdzy po­
wołała do życia komisye obchodowe, które dnia 
21 b. m. rozpoczną wizytacyę zapasów po prywa­
tnych mieszkaniach. Celem uniknięcia przymuso­
wego wydalania, magistrat przypomina obwieszcze­
nie komendy twierdzy.

0  pracę dla kobiet. Setki kobiet zgłasza się co­
dziennie w miejskim urzędzie pośrednictwa pracy 
w poszukiwaniu za jakąkolwiek pracą. Niestety 
urząd, nie mając odpowiednich zamówień, nie 
może ich prośbom zadość uczynić. W interesie 
tych najbiedniejszych, z których 'ftrtele ma do wy­
żywienia kilkoro dzieci, prosimy, by wszyscy pra­
codawcy mogący dać jakiekolwiek zajęcie kobie­
tom, zechcieli zgłaszać się w miejskim urzędzie 
pośrednictwa pracy (pi. WW. Świętych 1, I. p.) 
w godzinach urzędowych od 9— 1 i od 3— 4. Po­
szukiwane prace są następujące: kopanie ziemnia­
ków, pranie, szycie, obsługa, pielęgnowanie cho­

rych , do to w a rzys tw a  s tarszych  o só b ; w o gó le  
w s ze lk ie  p race  od p ow ied n ie  d la sił k ob iecych . K o ­
m endanci szp ita li w o jsk o w ych , k tó r z y  w  tym  cza­
sie n ie za w od n ie  w ie le  p ra cy  po trzebu ją , raczą  z a ­
w iad om ić  o tem  m iejsk i u rząd  zd ro w ia  i daw ać 
p racę  tym , k tó ry ch  m ężo w ie , s yn o w ie  lu b  bracia 
c iężk ą  z w ro g iem  stacza ją  w a lk ę  i  p o zo s ta w ili r o ­
d z in y  sw o je  b e z  zaopatrzen ia .

Wyjazd z Krakowa n ie  o d b y w a  się ju ż  tak  g o ­
rą c zk o w o  jak  w  p ie rw s zy ch  dniach. Np. w czo ra j 
jed en  .z p o c ią gó w  ew ak u acy jn ych  w y w ió z ł  za led w ie  
paręset osób. U b ieg łe j n o cy  z w y k ły m i poc iągam i 
w y je ch a ło  k ilka  ty s ię c y  osób w k ierun ku  W iedn ia . 
Jak się zda je , w ięk szość  m ieszk ań ców  w o li zostać 
i za o p a tryw a ć  się w  żyw n o ść .

Podrożenie w ę g la  mis]skiego. Z  p ow od u  zna­
czn ie  zw ięk s zo n ych  k o s z tó w  m aga zyn ow a n ia  w ę ­
g la, p re zyd yu m  m iasta u stan aw ia  na podstaw ie  
u p ow ażn ien ia  k om isy i a p row iza cy jn e j cenę w ęg le  
r o zw o żo n e g o  po  m ieście na X t '2 0 ,  zaś odb ierane 
w  sk ładz ie  m iejsk im  p rz y  u licy  W a rszaw sk ie j na 
K 1 ‘ 10. Z ara zem  zach ęca  się pub liczność, b y  w o ­
bec trudność ob ecn ych  z ro zw o ze m  po m ieście 
p o łączon ych , zech c ia ła  k u p ow a ć  w ę g ie l w p ros t W 
sk ładzie  m iejsk im .

Wy piała pensyi urzędnikom kclajowym. U rzędn i­
cy, służba, pensy  oni soi oraz w d o w y  s ok ręgu  dy- 
rek cy i l w o w s k i e j  m ają zg łos ić  sw e  ad resy  do 
d y re k cy i w  U strzykach , zaś z d ycek cy i S t a n i ­
s ł a w o  w-s k i e  j w  Zagórzu . Z g ło s zen ie  .m oże na­
stąpić zw y k łą  kartką  korespondency jn ą .

Borty rskwizycyjne wojskowe, zw ła s zc za  za  po­
brane kon ie, m ogą  b yć  sp ien iężon e  w  k tó rym k o l­
w iek  banku za  osobn ym  akceptem  pos iadacza  bo­
nu. A k cep ta  tak ie  n a w e t ty lk o  z dw om a podp i­
sam i tj. pos iadacza  bonu i od n ośn ego  banku re- 
eskon tu je  bank au s iro -w ęg iersk i, ob ecn ie  w ed łu g  
6 %  s top y  eskontu .

0. SA3RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje * 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
neie — krajowe i z a g ra n ic z n e ,  nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki-

y

Adreinistrzcya „Naprzodu" przypomina, że na- , 
leży opłacać prenumeratę zawsze wo­
bec trudności zbierania prenumeraty w Krako­
wie przez inkasenta prosimy o składanie;pre­
numeraty , przez roznosicie!! za zwrotem pokwi­
towania, które roznośieiełe mają; przy sobie.

Również zawiadamiamy isiura dzienników, żs 
tym wysyłką dalszą wstrzymamy, które nie wy­
równają wysłanych rachunków odwrotnie przeka­
zem.

d3Qk43Bbsiś8!&.

NADESŁANE.
Kapusta kiszona

poleca fabryka Sarnackiego, Kraków, Krowodrza muM 
W  cebrach 50--60 kg. 18 h. za 1 kg.
W  cebrach 60 — 100 kg, 17 h. za 1 kg.
W  cebrach 100-130 kg. 16 h. za 1 kg.
W  cebrach 130 170 kg. 15 h. za 1 kg. 1.1

Przyjmuję beczki do wypełniania. Zamówienia w  mieści® 
przyjmuje Bar Amerykański, Kraków, ulica Szewska 2-

l i t  IjyJ naturains
I , u-r jy* i ,*/. !L> .■LA k.. .f, di '-yjC.:

Reprezentacja: PsrSfeerger i Schenher, Kraków 
Grodzka 40.

N ie  u w a ża łem  za  s tosow n e chełp ić  się tem , 2® 
m im o w o jn y  p ra cy  w  m ej fa b ry c e  n ie  zaprzest® ' 
łem, skoro  jedn ak  —  zdan iem  m ej k o n k u ren c ji 
m a to  b yć  atu tem  do  z jedn an ia  sod ic  w zg lę d ó ^  
P. T. K on su m en tów , oznajm iam , że  pracę w  rofJ 
fa b ry c e  n ie ty lk o  p ro w a d zę , a le  że  p ra cy  tej 
p rzeryw a łem , jak  to  w łaśn ie  m iało m iejsce w >n' 
n ych  firm ach . ,

STANISŁAW WOŁBSŻYNSKi
Fai3,-)ka tutek w Kralowie.

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO-
SZENIA, A l 
STOWNIE, 

PR2

P. SZYBKO, GU- 
IE I PO MOŻLIWIE 
ZH CENACH.
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